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N iem am  ia m yśli; do tego authora. odsyłać Pana Śpadylew icza, t>o 

niechcę, iżby bogactw y gardząc, w ięcey ieszcze płatek przegrał, i 

owszem ż y c z y łb y m , iżby się nad szacunkiem pieniędzy zastanowił. 

Z ło to  i srebro z istoty swoiey prostym są kruszcem, m yśm y im na­

dali w artość, zaś użycię czyni ie dobrem i, lub złemi. Stało się złoto 

z ły m , gdy go Jegom ość stracił, iak straconym niech gardzi, a dogo­

dziwszy gniewowi i żalom , niech na to m yśl zw róci, na co to złoto 

obrócić b y ło  m ożna, w  ów czas b y ło b y  dobrze. Nie długo m yśląc, 

niech w yidzie z dom u, albo i  w domu niech idzie do okna, a wspóy- 

rzy na przechodzących^ każda wytarta odzież, twarz z nędzy w y  bla­

d ła , płacz dzieci głodnych , ięk skaliczbnych , wszystko mu to p o w ie , 

co miał uczynić —  co uczyn ić ma.

Przypis do listu w yraża, iż towarzysze gry JPana Spadylew i- 

czz byli ludzie bez no t y ,  iakby inż to samo n ie b y ło  n o tą , iż grali 

w  grę takow ą, w  którey szło za iedną płatką o sto ośmdziesiąt czer­
w onych złotych. Zakałą iest wprawdzie i w ielką, rzucać niebacznie 

pieniędzm i i podaw ać ślepemu losowi własność naszą. Z  przypisu 

także domyślam się, iż w  wielkie gry graiący rzadko zkąd inąd byw aią 

ieszcze bez n b ty , nie b y łb y  albowiem inaczey tey okoliczności ów  

korespondent czynił ucześnikiem przyiaciela swoiego.

.Grę czyli kunsztem czyii handlem nazw iem y, w  obydw och 

tych  względach usprawiedliwioną byd ź n iem o że, kunszt ma za cel 

zysk i wziętość. O  sławie i wziętości graczow m ów ić nieinacżey tylko 

satyrycznie można. Wzięto,ść za wzgardą nie idzie, odrazę poznani 

sprawuią, i gdziekolwiek tylko rząd czuły na obyczayność, tam gry 

mieysca niem aią, a przestępcy zakazu przykładną karę odnoszą. Już 

w ięc niewziętość ale zysk do grania w abić m oże, ale ten ieżeli z nie­

godziwego przem ysłu —  iest kradzieżą; ieżeli ztąd, iż z mniey wiado­

m ych gry prawideł innych graczow korzystamy w  poczet godziw ych


